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W SALI TEATRU „. RAMIE ZA == 
Jedyny Wielki Koncert 


WY Niedzielę dn. 20-go lipca 1919 r. o g. S4 wieczorem. 
p. Janiny Korolewicz-Waydowej 


znakomitej śpiewaczki Opery Warszawskiej ze współudziałem 


p. Heleny Ottawowej 
znakomitej pianistkt—Wirtnozki 
W PROGRAMIE: Muzyka J. Bratms, Fr. Chopin, F. G. Handel, H. Melcer, K. Szymanowski, 
J. Paderewszi, K. Wagner, Liszt i inni, 
Śpiew: Fr. Chopin, St. Moniuszko, G.. Halery, J.. Massenet, M. Karłowicz, 
Z. Noskowski, @. Puccini, A. Zarzycki i inni. 
Bilety są do nabycia w kantorze Drukarni W-go Grodziekiego a w dzień Koncestu ed godz. 5-ej 


w Kasie Teatru. 


Obrady budżetowe w Sejmie. 


Sejm rozpoczął obrady budżetowe. Po 
referacie ministra finansów Karpińskie- 
go, głos w sprawie budżetu zabrał zna- 
komity ekenemista poseł Głąbiński. Wy- 
kazał on w swem rzeczowem  przemó- 
wieniu te wszystkie niedorzeczności, 
które rząd nam popełnił, wskazał na to, 
co powinne było być już zrobione, a o 
czym dziś się jeszcze w komisjach mó- 
wi, jak o rzeczach, które dalekiej swej 
kolei czekać muszą, Głównie wskazywał 
na brak solidarności i harmonji w dzia- 
aniach gabinetu. Odnosi się wrażenie, 
że każdy minister działa wyłącznie na 
łswoją rękę, że niema żadnego porozu- 
mienia w działaniu i t. d. Rząd nasz 
odznaęza się kardynalnym brakiem admi- 
nistracyjaym—nie tylko nie jest oszczęd- 
nym, ale rozrzutnym. Po przez posła 
Osieckiego, przedstawiciela Wyzwolenia 
po przez ks. Adamskiege, który prze- 
mawiał z ramienia chrześcijańsko-naro- 
dowego klubu robotniczego, wszyscy po- 
słowie stawiali obeenemu rządowi cięż- 
kie zarzuty. 

Wszyscy mówcy zastrzegali się, że da- 
lecy są od złożenia votum zaufania dzi- 
siejszemu rządowi, popierając te zastrze- 
żenia klasycznemi przykładami niezarad- 
ności i niedołęstwie niektórych mini- 
strów. To niezadowolenie z gabinetu, 
jako całości rządzącej, daje powody do 
oczekiwania daleko idących zmian w dzi- 
siejszym gabinecie. Wyłoni się napewno 
cały szereg projektów, które będą oma- 
wiały reformę gabinetu ministerjalnego. 
Należy się zastanowić, w jakim kierun- 
ku winna zdążać ta reforma. Dzisiejsze= 
mn rządowi postawiono kardynalny za- 
rzut: nie działa on zgodnie, nie umie 
sharmonizować się, zespolić w taką jed- 
ną całość, któraby objęła całokształt 
stosunków społecznych i politycznych, 
Trzeba więc stworzyć rząd taki, ktory- 
by te zadania wykonać był zdolny, któ- 
ryby we wszystkich dziedzinach życia 
zaczął pracować równomiernie. Prakty- 
ka administracyjna uczy, że takim rzą- 
dem może być tylko rząd, w którego 
skład wchodzą ludzie o kierunkach 
identycznych, których cele bliższe i dal- 
sze idą po jednej linji. Tę wyrazistość 
czuć musi urzędnik ministrowi podległy 
i społeczeństwo, którym administruje. 

Ażeby taki gabinet stworzyć, trzeba 
raz pogodzić się z myślą, że gabinet 
musi się oprzeć na jakiejś większości 
sejmowej, że taki gabinet zgrany stanąć 
musi wobec Sejmu w froli wykonawcy 
jego myśli przewodniej i vice versa, że mu 
Sejm udzieli daleko idących kompetencji 
i że przed napaściami partyjnemi ta 
większość Sejmowa bronić go będzie. 
Wowczas i Sejm nie będzie przełado- 
wany sprawami o śmiesznie małem zna- 
czeniu i rząd, czując oparcie, Śmiel- 
szy będzie w postanowieniach i działa- 
niach i zdobędzie sobie to, czego mu 
dziś najwięcej brak — powagę. 

Oczywiście, ludzie muszą być odpowied- 
"ni, bez tego żaden gabinet, najbardziej 
przez Sejm popierany niczego nie doko- 
na. A że wszyscy na to się godzą, że 
najbardziej wyrobionych i światłych lu- 
dzi posiadają obozy narodowe, że tylko 
z pośród tych ludzi można wybrać nie 
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tylko zdolnych, ale i sumiennych, z du- 
żą odpowiedzialnością, należy życzyć i 
spodziewać się, że rzeczą faktycznej wię- 
kszości Sejmowej, większości narodowej, 
będzie zadecydować o składzie zrefor- 
mowanego gabinetu. 

Społeczeństwo ma prawo żądać od 
swych przedstawicieli w Sejmie, żeby 
nie kierowali się faworyzowaniem swych 
ludzi na stanowiska kierowaików mini- 
sterstw, lecz żeby zważywszy ciężkie 
chwile, w jakich Państwo nasze się znaj- 
duje, powierzyli rządy tym, którzy zde- 
łali wykazać energję i sprawność, połą- 
czone z gruntowną znajomością rzeczy. 

Taki rząd znajdzie poparcie i uzna - 
nie w najszerszych masach społeczeń- 
stwa i przetrwa, miejmy nadzieję, dłu- 
żej, niż rząd 14-to dniowy lubelski, niż 
gabinet, który na nic czasu nie miał— 
Moraczewskiego, dłużej niż obecny, któ- 
ry po za długami i morzem dekretów 
niewiele zdziałał. 
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Potworna agitacja 
niemiecka. 


Piotrowice. Do „Kur. Ilust.“ dono- 
szą wiarygodne osoby z Górnego Śląska 
znakomicie poinformowane o tem, co 
się w obozie niemieckim dzieje, przyno- 
szą z tej prowincji sensacyjne szczegóły 
o potwornej agitacji niemieckiej za 
utrzymaniem Górnego Śląska przy Niem- 
cach. Centralny rząd niemiecki, oraz 
zrzeszenia banków, kapitalistów i prze- 
mysłowców złożyły w gotówce miljard 
marek na agitację na Śląsku i zagrani- 
cą, aby plebiscyt wypadł w myśl życze- 
nia Niemców.. 

We Wrocławiu Fgłośno mówi się o tem, 
że na Górnym Śląsku wystarczy dwieście 
miljonów marek. Dziś już niektóre mi- 
sje koalicyjne otwarcie stanęły na Gór- 
nym Śląsku po stronie Niemców. 

Za jeden głos oddany przy  plebiecy- 
cie przeciw Polakom postanowili płacić 
po 10.000 marek, 


"Agitacja niemiecka na Górnym Ślą- 


sku już dzisiaj przybrała rozmiary po- 
twotne. W każdej miejscowości konfi- 
denci niemieccy, już nie obrazkami, bro- 
szurami, odezwami, afiszami, ale setkami 
tysięcy rozrzucanemi w gotówce hojną 
dłonią na wszystkie strony agitują na 
rzecz Niemców. 

<; Równocześnie w Paryżu rzucili Niem- 
cy miljony, podobnie jak w krajach neu- 
tralnych, aby w prasie szerzyć propa- 
gandę dla siebie. Miljony robią swoje, 
Niemcy są mistrzami w kornpcji, prze» 
kupna prasa, oraz germanofile koalicyjni 
już dzisiaj domagaja się, aby Górny 
Śląsk na czas plebiscytu był pilnowany 
przez t. zw. „śląską straż bezpieczeń- 
stwa“. Jeżeli dzisiaj jeszcze nie doszło 
do porozumienia między koalicją, jakie 
wojska mają Górny Śląsk obsadzić, 
mianowicie, czy francuskie, angielskie 
lub amerykańskie, to zawdzięczać to 
należy potwornej propagandzie niemie- 
ckiej.: 

Nie łudźmy się! Górnoślązak przewa- 
ważnie myśli i wnioskuje materjalnie. 
Niemcy wiedzą, co robią, rzucone mi- 
ljony mogą wyrządzić straszne spusto- 
szenie w obozie polskim. 

„Careant consules“. 


Niemcy oprszczą przyznane Polsce 
ziemie we Wrześnin. 


Czeskie biuro {prasowe donosi z Te: 
runia: Według doniesień z kompetent- 
nyeh źródeł, w Gdańsku, Niemcy z po- 
czątkiem września opuszczą ziemie, któ- 
re mają być wydane Polsce. 
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„| płyną ludu gorzkie łzy” 
Kasjer Rad. Deleg. Rob. Paskarzem. 


Głos Lubelski podaje sensacyjną wia- 
domość o nadużyciach aprowizacyjnych. 

W sobotę dn. 12 lipca w godz. po- 
łudniowych zajechała platforma, na któ- 
rej widniał napis „Lubelskie Stow. Spo- 
żywców* dzielnicy „Kośminek* ul. Że- 
lazna Nr. 2, pod dom „tow, Stefana 
Dymidasa*. Zaś na platformie 9 wor. 
ków mąki i otrąb!!? 

Ponieważ w tym samym domn mieści 
się sklep aprowizacyjny, wnet zebrał się 
tłum w nadziei otrzymania mąki, gdy 
zaś zarządzający sklepem oświadczył, że 
mąki nie otrzymł, wówczas tłum, licżą- 
cy przeszło 500 osób, przeważnie kobiet, 
przez delegatów dzielnicowych zaalar- 
mował urząd do walki z lichwą i R. D. 
R. Po paru godzinach przybyło dwu to- 
warzyszów-delegatów i 2 milicjantów. 

Zaczęła się część urzędowa. Dowie. 
dziano się, że worki są złożone w mie- 
szkania prywatnem nie burżuja, ale 
tow. Stefana Dymidasa, radnego miej- 
skiego, kasjera R. D. R, Delegaci wa- 
bali się s rozpoczęciem rewizji, wobec 
groźnej posfawy tłumu jednak przepro- 
wadzono ją chociaż dość powierzchow- 
nie, stwierdzając, iż „towarzysz radny* 
rzeczywiście ma te worki z mąką i otrę- 
bami w swej komórce. Skład opieczęto- 
wano. 

Jaką drogą i w jakim celu tow. Dy- 
midąs otrzymał tak poważny zapas 
żywności, ustali zapewne śledztwo. 

W każdym razie dziwne, że „towa- 
rzysz* bawi się paskicm. 
| m EZ) 


Drowa A pogrzlców. 


Otrzymaliśmy od p. E. K. poniższe 
uwagi, których celem jest ostrzeżenie 
miarodajnych czynników o sposobie zu- 
Żytkowania buduleu przeznaczonego dla 
pogorzelców. Sądzimy, że ostrzeżenie to 
wpłynie cokolwiek sa ostrożniejsze wy- 
dawanie drzewa, a oszczędzać trzeba 
bardzo, bo przecież lasy nasze są do: 
statecznie przez okupantów zrabowane. 
Niechże gospodarka leśna nie potwier- 
dzi tych przypuszczeń, że na upaństwo- 
wieniu lasów najgorzej wyjdzie nasz 
kraj. Co się tyczy położenia nauczyciel- 
stwa na wsi, to do tej sprawy jeszcze 
powrócimy, 


a. 
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Mieszkając na wsi, mam sposobność 
zaobserwować, że władze leśne udziela- 
ją włościanom, pogorzelcom wojennym, 
drzewa budulcowego sosnowego na od- 
nowienie ji budowę zniszczonych do- 
mostw i zabudowań. Drzewo to, jak wi- 
dzę, wydawane bywa w znacznej ilości 
i po cenach niskich na warunkych bar- 
dzo dogodnych i przystępnych. Zresztą 
należy zauważyć, 29 jest ono grube, 
piękne. 

I dotąd wszystko w porządku: ludzie 
zniszczeni wojną — rząd więc kierując 
sią szlachetnością i dobrem swego ludu, 
wspiera go wspaniałomyślnie i hojnie — 
bo jest to jego moralnym obowiązkiem. 
Lecz czy na tem koniec? Niestety nie. 
Dobra wola rządu i szczera chęć tegoż 
są nadużywane i oszukiwane przez tych 
właśnie, którzy korzystają z dobrodziej- 
stwa. Rzecz przedstawia się smutnie, a 
mianowicie: Ci gospsdarze wiejscy i te 
wdowy, którzy otrzymują drzewo na bu 
dowę chałup, stodół lub obór mają je 


_ już dawno pobudowane z drzewa kra- 


uwagę i położyć kres 


dzionego. Nie zadawalają się jednak 
niem zupełnie, lecz piszą precz podania, 
za podaniami, prosząc oddzielnie o drze- 
wo raz na chałupę, potem stodołę, na- 
stępnie oborę i t. d. i t. d, Niezupełnie 
sumienne, może nawet obojętne prędzej 
i lekkomyślne w tym względzie władze 
gminne poświadczają szkody kiedyś po- 
niesione — urzędy zaś leśne opierając 
się na owych poświadczeniach drzewo 
przyznają. Dostaje się ono często wobec 
tego tym, którzy nia potrzebują go 
wcale. Drzewo owe puszczane bywa 
przez ex-pogorzelców w łańcuszek. Han- 
del łańcuszkowy drzewem na wsiach jest 
obecnie bardzo rozpowszechniony. Wy- 
starczy się przejść przez jedną, drugą i 
trzecią wioskę i zapytać do kogo dzisiaj 
należą masy drzewa, poukładanego na 
drogach — i skąd się one wzięły. Pas- 
karze i handlarze mają go już w swych 
rękach. 

Czyż tak być powinno? Lasów mamy 
mało: ostatnio zostały zrabowany przez 
okupantów, wyniszezonejkradzieżą—czyź 
więc pozostaje jeszcze i na to,aby moż- 
na było zasilać kieszeń spekulanta? 

Zarządy leśne muszą zwrócić baczną 
tym nadużyciom 
przez więcej ścisłą kontrolę i stwierdza- 
nie komu dają drzewo i czy istotnie 
mu się należy. 

Las jest dobrem publicznym, dobrem 
kraju całego — lekkomyślne i niedbałe 
szafowanie nim nazywa się frymarcze- 
niem. 

Szkoły wiejskie w lwiej części nie 
mają dotychczas budynków własnych. 
Nauczycielstwo wraz z dziećmi gnieździ 
się jak króliki w wynajmowanych cha- 
łupach i smrodliwych komorach. Na ten 
jednak eel drzewa brak! Obowiązek da- 
nia inicjatywy, zabrania w tej kwestji 
głosu i postawienia kwestji na właści- 
wem miejscu leży na inspektorach szkol- 
nych. Powinni oni przedstawić w Mini- 
sterjum odpowiedniego projektu o nie- 
zbędnej i koniecznej potrzebie pobudo- 
wania szkół w przeciągu lat kilku. Za- 


„rządy gmin winny dać , robociznę—rząd 


zaś drzewo na warunkach możliwie do- 
godnych i przystępnych, 
Nauczyciel £. K, 


(bezpieczeństwo publiczne. 


Pod tym tytułem zamieszcza „Głos 
Lubelski“ z d. 13 b.m. doskonały arty 
kuł p. A. Kr., który ze względu na aktu 
alność pozwałamy sobie prawie w cało 
ści zamieścić. 

Sprawa bezpieczeństwa publicznego, 
będąca jednem z podstawowych zadań 
praworządnego państwa, znajduje się 
u nas w stanie, który przeczy najele- 
mentarniejszym wprost pojęciom ładu i 
porządku, W większości wypadków bez- 
karny i nieuchwytny bandytyzm rozsze- 
rza się u nas w zatrważający wprost 
sposób. Kronika krymipalna, której pra- 
sa niestety mie" poświęca. dostatecznej 
uwagi, zapełnia się nieomal codziennie 
wypadkami, które sieją na prowincji 
postrach, a zbrodniarzom i złoczyńcom 
dodają odwagi i pewności siebie. 

W tym czasie nasze państwowe orga- 
na bezpieczeństwa, jedyne może pod 
słońcem pod względem różnorodności 
nazw, barw i mundurów, chronicznie 
cierpiące ha ferment i od czasu do oza- 
su—w imię oczywistej zasady. że i mi- 
licjant pracuje—strajkujące, ulegają co- 
raz to nowym przemianom, które prze- 
cież w niczem nie zmieniają istotnej ich 
wartości. 

I trzeba stwierdzić z przykrością, ża 
ten wysoce nienormalny stan datuje się 
od czasu ustąpienia z Polski okupantów. 

Dzięki energicznej akcji władz oku- 
pacyjnych, w swoim czasie bezpieczeń- 
stwo osobiste przeciątnego obywatela 
przedstawiało się znacznie korzystniej. 

Dzisiaj jeżeli chcielibyśmy znależć 


porównanie w tym względzie, musieli- 
byśmy sięgnąć do wzorów chyba naszych 
Bąsiadów wschodnich. 

Stan rzeczy bowiem pod tym wzglę- 
dem zaczyna być w istocie zatrważają- 
cym. Na prowincji szerzy się poprostu 
epidemja bandytuzmu, a władza w tym 
czasie przeżywa okres istnej „kerenja- 
dy”. Tak jak niezdecydowaną i chwiej- 
ną jest ona w stosunku do wybryków 
i spisków komunistycznych, tak bezsilną 
i niedołężną w walce z najważniejszymi 
przestępcami. Mamy rząd, a w kraju 
panuje bezrząd i anarchja. 

Czas z tem skończyć!” 

Autor przytacza szereg wypadków, 
jako smutną ilustrację powyższego, mię- 
dzy innymi napad na ks. prob. Brzózkę 
w pów. Biłgorajskim, który jednak nie 
dał się zastraszyć i kilku wystrzałami 
odpędził bandytów, raniąc jednego z 
nich. Złapany później bandyta Nowek, 
syn gospodarza z Chamerni (znamienne! 
przyp. Red.) powiedział na śledztwie: 
„Gdyby nas inni tak przyjmowali jak 
ka. Brzózka, to byśmy mniej rabowali. 
Ale inni zaraz się poddają." 

Dalej autor pisze: 

„Bezwątpienia bandyta ów ma rację— 
dzielna samoobrona poszczególnych oby- 
wateli w niejsdnym wypadku może u- 
chronić od katastrofy i życzyć należy, 
"żeby takich odważnych obywateli było 
w Polsce jaknajwięcej; ale z drugiej 
strony niepodobna na tem opierać bez- 
pieczeństwa publicznego. 

'Na to naródy organizują się w pań- 
stwa, żeby drogą wymiany usług stwo- 
rzyć doskonalszy typ życia społecznego. 

To też musimy się domagać od rządu 
jaknajenergiczniejszej akcji w kierunku 
uzdrowienia stosunków. 

' Nawet znienawidzony i średniowieczny 
carat pod tym względem starał się awe- 
"go „poddanego zadowolić, rozumiejąc, 
że bezpieczeństwo osobiste to jest to mi- 
nimum, którego rząd nie dać, nie może, 
jeżeli chce się przy rządzie utrzymać, 

"Niechaj nasze Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych nad tem się zastanowi. 

Zastanowienie się tutaj i energiczna 
interwencja odnośnych władz są tym 
bardziej konieczne, że i nowo zamiano- 
wana „Straż bezpieczeństwa* budzi o- 
bawę, że nie odpowie wymaganiom. 

Istota zła buwiem nie tkwi w mun- 
durze czy fiirmie „ludowej*, ale w lu- 
dziach”. . 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. Dziś: Wincentego a Paulo, 
Jutro: Czesława W. 
Wschód słońca o godzinie 4.10, Zachód o 


godzinie 8.03, 
Radom, 18 lipca. 

== Wezwanie do druhów gniazda Ra- 
dom 2. Wydział wzywa druhów do 
wzięcia udziału w Uroczystości Grund- 
waldzkiej, odbyć się mającej dnia 20-VII, 
t-j. w niedzielę. 

Zbiórka o godzinie 9 i pół rano przy 
kościele Marjackim. Liczny udział po- 
żądany. 


i Prezes Dr. Fiszer, 
= Z życia kooporatyw. Dowiaduje- 


z 


Tekturę smołowcową, 


GŁOS RADOMSKI 


my się, że Polskie Związki Zawodowe 
rozrastają się z każdym dniem i opano- 
wują nie tylko warsztaty pracy, ale i 
w dziedzinie kooperatyw posuwa ją się 
szybko naprzód. W marcu r. b. zało- 
żono przy Polskim Zw. Żelaznym p. n. 
„Stowarzyszenie Spożywców Polskich 
Związków Zawodowych*, złożono 10.000 
koron udziału i dnia 20-go marca r. b. 
otwarto dwa sklepy spożywcze, jeden na 
Zarłyniu, drugi przy ul. Skaryszewskiej 
M 43, i oto w dniu 30 czerwca sporzą- 
dzony półroczny bilans pły że ob- 
rót Stowarzyszenia wynosił kor. 1.910.653 
hal. 43. Przy tym obrocie osiągnięto 
czystego zysku kor. 81.811 hal, 33, z 
czego użyto na koszta handlowe koron 
19.932 hal. 74, na ruchomości kor. 6.120 
hal. 66, pozostaje zysku do dyspozycji 
udziałowców kor. 5.757 bal. 93. 

Przy tak znacznym obrocie widać, że 

Zarząd Stowarzyszenia obracał nie tyl- 
ko kapitałem udziałowym, przez co u- 
działy wzrosły o 50 proc. z górą. Jak 
widzimy, jest to dobra lokata gotówki, 
szkoda tylko, że nasze społeczeństwo ma: 
ło interesuje się sprawą kooperatyw. 
, Zaznaczyć wypada, że Zarząd koope- 
ratywy spełnia swe obowiązki sumiennie, 
skoro wygospodarowano udziałowcom w 
przeciągu trzech miesięcy z jednego u- 
działu na jeden i pół. To też Zarząd 
nosi się z zamiarem otwarcia trzeciego 
sklepu na Nowym-Swiecie, jedynie etoi 
na przeszkodzie brak gotówki, to też 
należałoby, aby mieszkańcy m. Rado- 
mia zrozumieli własny interes i do 
kooperatyw przystępowali. 

= Fałszywe pogłoski. Od jakiegoś 
czasu stale i uporczywie ktoś kołportuje 
pogłoskę, jakoby Polskę miała wziąć w 
administrację Francja lub Anglja. Po- 
dają różne szczegóły, np.: że administra- 
cja ma trwać 25 lat. - Pogłoski te puez- 
czane są celowo, żeby drażniąc nerwy, 
osłabiać odporność społeczeństwa i wy- 
wołać stan niepokoju. To sprzyja tym, 
którzy „wiatr siejąc, chcą w czasie bu- 
ray zbierać“. Dajmyż tym kolporterom 
zasłużoną odprawę! 

= Wydział Aprowizacyjny m. Rado- 
mia ogłasza: Pomimo  parokrotnych 
obwieszczeń, Pp. właściciele domów i 
ich zastępcy, nie wszyscy złożyli wyka- 
zy mieszkańców swych domów do dnia 
15 b. m. w Biurze Rejestracyjnym. Zwa- 
żywszy na wielkie niedogodności miesz- 
kańców miasta jako też i Biura stąd 
wypływające, Wydział Aprowizacyjny jest 
zniewolony do kategorycznege oświad- 
czenia, iż Pp. gospodarzom jak również 
ich zastępeom, którzy nie złożą wyka- 
zów wyżej wymienionych przed dniem 
24 b. m. wydawanie kart żywnościo- 
wych na m. S:erpień bezwzględnie zo- 
stanie wstrzymane. Ci zaś, którzy zło- 
żyli mogą otrzymać karty w Biurze Re- 
jestracyjnym począwszy od 21 b. m. w 
porządku następującym: 21 lipca—1 i 2 
dzielnice, 22 lipca—3, 4 i 5 dzielnice, 
23 lipca—6 i 7 dzielnice, 24 lipca— 
8, 9 i 10 dzielnice, 25 „lipea—lł i 14 
dzielnice, 26 lipca 13, 14i 15 dzielnice, 
28 lipca—16 i 17 dzielnice, 29 lipea— 
18, 19 i 20 dzielnice, 30 lipca —21 i 22 
dzielnice, 31 łipca—23, 24i 25 dziełnice. 


Smołowiec, Cement, Gwoździe. 


== poleca 
DOH TECHNICZNO-HANDLOWY; 


il. Arzozowski 1 M. J. Szmorkińsk 


w Radomiu, Plac 3=go' Maja No I Skład — Zgodna Ne 6. 


[FARBA do WŁOSÓW. im Ut kt | 


harwi włosy siwe i jasne na żądany kolor. 
Żądać w składach aptecznych, perfumerjach i u fryzjerów. 


2573— 


„Skład fabryczny na POLSKĘ — Warszawa, Marszałkowska 79, telefon 210-37. 


Kaszel, chrypkę, duszność 


5 usuwają „Pastylki Belgijskie“ 


z marką „Kogut“ (Krajowe 
Valda), Ządać w aptekach, 
składach aptecznych „Pasty- 
lek Bejgiskich' z marką „Ko- 
K, gut". 2260—49 | 


Redakter: Hearyk Niedźwiedzki. 


Siedem wiorst odsaRadomia, przy szosie 
do Kozienie, (pod Rajcem) do sprzedania 


10-0 morgowy folwarczek 


z inwentarzem, budynkami, obsiewami, 
wodą, 40 morgowym sądem. Wiado- 
mość u Pikulskiego, na miejscu, lub 
w Adm. „Głosu Radomskiego". 2720—3 


Druk „J, K. Trzebiński -= Radom, 


Jednocześnie zwraca się Wydział Apro- 
wizacyjny ż uprzejmą prośbą do Pp. 
Kierowników uczelni oraz instytucji spo- 
łecznych i dobroczynnych o składanie 
pod adresem Wydziału—wykazn posiada- 
dych do ogrzewania pokoi wraz z wy- 
mienieniem ilości pieców ji kuchen oraz 
ewentualnego spotrzebowania w pudach 
przez sezon zimowy opału—węgla i 
drzewa. 

Wydział uprzedza, że będzie nwzględ- 
niał tylko zapotrzebowania, przesłane 
przed 1 Sierpnia, kierując się ko- 
lejnością wpływu tychże. 

z= Przeróżności w chlebie. Przynia- 
Biono nam chleb z piekarni na Piaskach 
(róg Piasków i Trawnej), W chlebie tym 
białym, odnaleziono jakieś ciało, które 
nie wspólnego z mąką niema, jest za to 
dziwnie szare i przypomina wyglądem 
wydzieliny £ nosa piekarza. Kiedyż pra- 
cownicy piekarscy, wiedzieć będą co do 
piesa wkładają. Przysłowiowe obcasy, 
które w chlebie jakoby RBzczęśliwcy mo- 
gą znaleźć, zamieniono na: coś gorszego. 
Obcasy drogie, ale "piekarz - zakatarzo- 
ny winien mieć chustkę /do' nosa. Ktoś 
przesież poza piekarzami tych rzóczy 
winien przestrzegać. 

== Qdczyty. W przyszłym tygodniu 
przyjedzie do Radomia ks, Oraczewski, 
inicjator „Armji Odrodzenia*, = znany w 
Warszawie działacz społeczny. Ks. Ora- 
czewski wygłosi dwa odczytu: w sobotę 
26 b. m. p. t. „Dokąd Polsko idziesz?“ 
i w niedzielę 27 b. m. „Organizacja na- 
rodu*. O bliższych szezegółach odozy- 
'tów poinformujemy Sz. Czytelników w 
jednym z; najblizszych numerów. 

= Z „Ogniwa*. W dniu 17 b. m. 
staraniem Sekcji dramatycznej klubu 

racowników kolejowych „Ogniwo* od- 
yło sig w sali gmachu po-pijarskiego 
przedstawienie amatorskie. Zauważyć 
należy, że Sekcja dramatyczna „Ogniwa“ 
rażno wzięła się do pracy, a dzięki re- 
żyserowi p. St. Kowalskiemu, przedsta- 
wienia udają się. W „Dżemsie* należy 
wyróżnić p. Dołasińskiego, jako Samso - 
na i Luc. Gajewskiego, który był b. ko- 
micznym Dzikiem. 

== Polska Pożyczka Państwowa. W 
dniach ostatnich sumy znaczniejsze na 
Polską Pożyczkę Państwową — podpisali: 
pp. Józef -Bojarski rb. 15,000, Towa- 
rzystwo Kredytowe Ziemskie rb. 40.000, 
Marja Niemojewska rb. *250.000, Inży- 
nier Konrad Wolfram rb. 12.200 i Mar- 
ja Chwastowska mk. 12.000. 

= 0 flagi. Otrzymaliśmy ‘następują - 
ce słuszne uwagi: 

W dniu 15 b. m. Radom udekorował 
się flagami polsko-czeskiemi. Wygląda 
to tak, jakbyśmy się już cieszyli przy- 
mierzem z Czechami, gdy tymczasem oni 
zagarnęli polską*ziemię i rodaków na- 
szych mordują. | 

Rada Miejska, który rozważa nad po- 
dawaniem herbaty w czasie obrad i stroi 
Magistrat czerwoną płachtą, lepiejby zro- 
biła, pouczając nieświadomy ogół o wła- 
ściwych barwach narodowych... 


Pamiętajcie -o + Galicji - Wackodniej. 


Polecamy!!! 


lullusz Kordon Bandrowski — Mogiły 
Mk. 6.75. 

Włodek —Bolesław Prus—zarysspołeczno- 
literacki Mk. 11. 

Osterlofi— Pierwsza systematyczna nau; 
ka dziecka na podstawie jego rozwo- 
ju naturalnego Mk. 11. 

D-r Srokowski — Niech się spełni spra- 
wiedliwość — szkic socyalny o nowym 
ustroju narodów Kr. 5.50. 

Artur Gorski — Przededniem Mk. 6.60. 

Szelążek — Krajobraz w poezji polskiej 
Mk. 2.70. 

Rygler— Główne zasady pisowni polskiej 
ze słowniczkiem Kr. 2.50. 

Wojnar—Zmartwychwstanie Polski — jej 
przeszłość i warunki rozwoju w przy- 
szłości na tle: wojny światowej Kr. 11. 

Tatarklewicz — O; bezwgłędności dobra 
Kr. 22. 

Laszecki — Nauczanie rachunku począ- 
tkowego Mk. 4. 


Księgarnia 


Edward Juckański, Radom 
0004040409090 


NB 157 


Z KRAJU. 


Kara za lenistwo. Z Radomska dono- 
szą: Robotnicy nasi, będący pod wpły- 
wami, jak już donosiłem, komunistycz- 
nej Rady Robotniczej, uważają, iż czy- 
nią łaskę, pracując przy robotach pu- 
blicznych. To teź groza przejmuje prze- 
chodnia, gdy patrzy na ich pracę i mi- 
mo woli nasuwa się pytanie, za co Za- 
rząd miasta tym leniachom płaci? 

Praca tam polega tylko na prowa- 
dzeniu flirtu, na obrzucaniu się bryłami 
piasku, a nawet na urządzaniu tańców 
wirowych. Biada temu dozorcy, któryby 
na to reagował. 

Zarząd miasta wie o tem i uprzedzał 
robotników, lecz widząc, że to nic nie 
pomaga, w tych dniach wydał publiczną 
odezwę, iż: 1) za dowiedzione lenistwo, 
2) za samowolne opuszczenie pracy, 3) 
za niestosowne obchodzenie się z dozor- 
cami itd. będzie robotników karał aż do 


pozbawienia. zarobku. Zet. 
C 


Odpowiedzi Redakcji. 


‘P. O. S. Wiersz jest dobry, umieścić 
go jednak nie możemy ze względu na 
to, że jest wymierzony do ogółu, pod- 
czas gdy mogły być tylko poszczególne 
wypadki. Zresztą młodym wiele uchodzi, 
to są rekompesaty za trudy i niewygo- 
dy, które w imię najwyższego dobra po- 
nosić muszą., Niechże ich nikt nie pod- 
patruje a mie będzie t. zw. demoraliza- 
cji. Prosimy o wiersze, bo ten jest do- 
bry i pewnie w tece poetyckiej znaj- 
dzie gię więcej, oraz podanie nazwiska, 
do czego w liście nas upoważnia przy- 
pisek., ` 

aia] 


Z Wydawnictw. 


Ef Odrodzenie“. Ukazał się Nr. b „Od- 


'rodzenia*. Wiele miejsca Redakcja po- 


święciła rocznicy Grunwaldu. Sprawnie 
i starannie redagowany tygodnik ten wi- 
nien znależć jak najszersze poparcie 
i zyskać sobie wielu czytelników. 
C=NNE" RCK EEEE — OOO CATIKCEI 1 


OFIARY 
Złożone w Administr. „Głosu Radomskiego" 

Na Polski Czerwony Krzyż kor. 60 
rb. 25 mar. 8 fen. 50 zebrane przez II 
pułk Artylerji Polowej od Borucha 
Frajgmana jako karę za sprzedaż papio- 
rosów w obrębie koszar. 

‘Na biednych miasta Lwowa. Koron 
3.700, dobrowolna składka gminy Przy- 
tyk, zebrane przez wójta tejże gminy. 

Na żołnierza Akademika. Zamiast wień- 
ca na trumnę í. p. Leona Ciechowskiego 
Stanisław Wierzbieki kor. 100. 


_ W dniu dzisiejszym 
nie otrzymaliśmy ani 
jednej depeszy Pol- 
skiej Ajencji Telegra- 
ficznej, 


= 000090090 x ""rvvvv. 


E AEON , . . 
(lily migren 
x cj f radykalnie leczą ogólnie znane- P 

z proszki „MIGRENO-NERVOSIN" 
z „kogutklem”, Apteki i składy apteczne. |, 
„Migreno-NerYosin''w opłatkach falsyfikaty!! 
No 

1 sezonowy NM 219i legitymacja 
Bilet ioo wydana dnia 1/VII 
1949 r. do 1/VII 1924 roku robotnikowi 
torowemu Radomskiego Oddziału Dro- 
gowego Miękusowi Piotrowi została skra- 
dzioną na stacji Radom. Znalazeę pro- 
szę o zwrot do Oddziału Drogowego 
Podjazdowa Xe 4. 2731—1 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


ręczna hafciarka do haftu  uliea 
Spacerowa M 13. 2760— 


Potrzebna 
1422 Ural: 


e Żołądka, Ki- 
Dio szek, obstru= 
»kcje leczą 

„Szwajcarskie gorzkie zioła D-ra 


F Bauera*. Ządać w aptekach, 
"SEZ . składach aptecznych. 2259—49 


ffgubiono torebkę w której były „kluczyki, ró- 
L żaniec, 3 karty żywnościowe i pieniądze. 
Uczciwy znalązca zechce zwrócić, zatrzymując 
pieniądze: do Administracji „Głosu*. _ 2748—0 


Wydawnictwa Gazety: „Głos Radomski” 


